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i.

I  ju ż  się skrada poprzez pole, 
choć cicha jeszcze i nieśmiała,
—  aż położyła  dłoń na czole 
szaremu śuliatu, Z im a  biała....

D awno ju ż, dawno na krosienkach 
skonało W chłodzie „babie lato", 
dawno ju ż  jesień z  złotą szatą, 
owoc jabłoni niosła W rękach...
P ow iędły siwe łąk  
pochylił głowę bór zielony, 
pochylił głowę jastrząb d zik i
0 ,,ciężkich czasach“ zam yślony.
—  Już się nie włóczą het po niebie, 
odlatujących ptaków hufce,
ani się żóraW W gnieżdzie grzebie, 
myśląc o długiej swej wędrówce...
Już się rozpłakał łzam i liści 
sędziwy ogród, sad dostojny,
—  bo się na sm utnym  świecie iści 
włodarstwo Z im y  w śniegi zbrojnej.

N oc rozpuściła ciemne włosy, 
skryła W kędziorach ziemię macierz, .
— Srnęt, pielgrzym blady, pielgrzym bosy, 
za konających zm ów ił pacierz ,.
W y jech a ł W icher pod buńczukiem,

ja k  śniady Tatar na ogierze, 
przeraził wszystko k °p y i hukiem
1 od Jesieni klucze bierze....
I  bierze £/ucze od Jesieni, 
aby je  zawieźć W pałac Z im y , 
co się brylantem lodów mieni,
(a straszne strzegą go olbrzym y)...

U
Klam ram i lodu spiął tchawicę rzeki» 
na gołoborzach począ ł z  krzykiem  hulać,
— aż świat zasłon ił garściami powieki
i j ą ł  się w trwodze do niebios przytulać.
A  zam azane chmurami przestwory,
by przea tern W ichru szaleństwem hulaszczem
ochronić ziemię —  na te ciche bory
sypnęły  śniegiem i skry ły  je  płaszczem.
j ł  niechże sobie teraz W icher tańczy,
chełpi się siłą i rycerskim gestem
wznosi prawicę krzycząc: „Panem  jestem !"...
—  niechże na czele podwładnej szarańczy 
pędzi i patrzy, jako  jego czeta
chłosta harapem ścigłego dzianeta...
....Już zapuściła ziemia na swe oczy  
śniegowej rzęsy iskrzące djamenty, 
ju ż  rzeka z  szumem modrych fa l  nie toczy, 
bo ją  mróz u ją ł lodoWemi pęty

i le ży  biała, ja k  pióro flaminga
—  dziwerowana damasceńska k^nga.
Już Wodospady niesfornych potoków, 
co g ła z  biczują perłami sWych kropel 
Wybuchające z  wierzchołów i stoków, 
zmieniła Z im a  W brylantowy sopel —
. ..jak Wyuzdane, rozbiegane konie,
Wziął je  za  gardła mróz srogą pętlicą, 
białą kolczugą sku ł piersi i skronie,
a czaszk i ścisnął lodową przyłbicą,
—  że  u sk a ł  wiszą, ja k  skrzyd ła  aniołów  
białe, milczące i ciężkie, ja k  ołów...

III.

I  smutno wszędzie i żałośnie, 
bo n ad  śniegami Wicher szlocha, 
a ziemia m a rzy  o tej wiośnie, 
która tak bardzo kmioty  ^oc/ia ...
...a ziemia m arzy  o wiosence, 
która na włosach je j  po łoży  
swe Woniejące, białe ręce, 
ja k  jak iś  święty an io ł  B o ż y .

1 ym czasem  cicho, głucho wokół,  
tak strasznie martwo, tak ponuro, 
że  ty lko czasem wicher-sol(ół 
przerwie tę ciszę p łynąc  górą. 
j ł n i  się tędy nie przeciśnie 
stopa rusałki-krasawicy, 
ani piorunów ząb nie błyśnie  
z  czerwonych dz ią se ł  b łyskawicy...
Jeno się czasem z  sennych wrzosów  
kruk żerujący zerwie nagle 
i wisi na tle mdłych niebiosów, 
rozpiąWszy kore sk r z y d e ł  ża g le ...

i Wicher się, ja k  ł y ż w ą  ślizga  
po rozczochranych krzach Wikliny, 
śniegowe k łęby  z  piersi bryzga  
na zm arz łe j  rzeki marmur siny. .
—  jeno przez  puste dróg ugory  
sanie przelecą przestwór świata 
przez  napiętrzone zasp zapory,  
a k°ó  podkową lody płata...

IV .

To Z im a  p rzy sz ła  okrutnica, 
milcząca bąrdzo i Wyniosła, 
skry ła  całunem blade lica, 
a ręce k łodz ie  jako  wiosła 
na zagęszczone W mgłę powietrze  
i mroźne Wiatry garnie dołem, 
a g d y  ja g o d y  z  chmur obetrze, 
ujrzysz  zm arszczoną brew pod  czołem....  
. . . .Zaczarowała  drzewa dzieci, 
zak lę ła  W zm ory  nocne cienie,
W żelazne g rę zy  swojej sieci 
ujęła s taw y i strumienie. .


